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Xy yswob aZe nia Spe jin ego sprzy mie rze niec i spółpracownik, 
M. Bakunin, cudem prawie z więzów carskićj niewoli 
wyrwany i do Lon dynu pr dei nym. czasem przybyły, 
W yde ał ode zwe dołączoną do Kołok oła, czyli Dzwonu 
Herzena. 
czony do Kołokoł: , nie p: zejdzie bez echa. i 
nam wysłuchać, trzeba go dobrze zrozumieć i właściwie 
ocenić, mianowicie w tćj części, ktora Polaków czyli sprawy 
polskićj dotyczy, Zaczynamy od prostego streszczenia. ; 


kd Pe ośmiol 


etnićm wi h twierdzach, mówi Bakunin, 


cztóroletnićm zesłaniu na Syberyę, udało się mi wyswobodzić 
reszcie. Posta 1,4 straciłem wiele zdrowia i cie- 


myśl i duszę, serce i wolę, 
jaciołom i wielkiemu spólnemu 
grona, pozw wraz. 
anych na usługi za Ruske wolność, | 
wolność i niepodległość wszystkich Sławian.” 
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Po takiém zagajeniu przechodzi Bakunin do Sprawy |j 


W łoskićj, rozbiera i ocenia znaczenie iw pływ jej na ogólne 
wyzwolenie się społeczeństwa euro ójahiorð, a zwracając 
się do wew netr. znego obecnego stanu Rosyi, rozwija, iż od 
reform Piotr: a W ielkiego i i od wybudowania Petersburga, 
istotnia czyli rzeczywista Ro ciągle knuje czyli _spiskuje 


pr ZEciW cary zmowi pete rshi kjem u, otoczonemu i podpie- 


ranemu przez Niem iców i różnych innych WALE UNLA 
społeczeństwa ludzkiego—a z kolei l mówi o sprawie 
Polskiej. 
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«Winniśmy podać braterską ystkim Sławianom, ale 
przedewszystkićm, cokolw naszym pokrzywdzonym 
olakom, pogodzenie się z którymi tak jest niezbędnóm, jak 
ego wnętrza— do ludu naszego. 
Dzieje do takiego stopnia 
h narodów, stały się nieroz= 
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powiązały ich 


nego nasz 
edzi. 
z nami, że losy obu tyc 


najbliżsi nasi 


dzielnómi. Ich bić -nasza bićda! Ich  ciemięztwo—nasze 
ciemięztwo! Ich niepodległość i wolność, nasza niepodległość 
i wolność. = Doj yki my siła i przemocą” rządzić będziemy Polską, 


dopóty sami bę dzie cami Niemców, nie zaś wolnymi sprzy= 


mierzeńcami Polaków ; dopóty musimy utrzymywać ogromną siłę 
wojskową, niesłycł 1anie koszto wna i uciążliw: a dla naszego ubogiego 
narodu, a która po to tylź lewa Polskę, aby się na nićj uczyła 
rżnąć własny naród, i w prawniejszćm była narzędziem do przedłn= 
Dopóki 
posiadać będzie my Polskę, dopóty musimy być służ: lcami Niemców, 
mimowolnymi sprzy mierzeńcaminikczemnój Austryi i zdradzieckich 
Prus, z którymi złodziejskim i zbrodniczym sposobem obdzieliliśmy 
cudzą własność ia— Polską. Tylko zjednoczone usiłowania 
trzech niemieckich potęg, panujących z Wiednia, Berlina i zę zniem- 
czonego Petersburga, mogą Polskę ujarzmiać, Ale niech się jeden 
z tój zdrodniczój trójki usunie od złodzie skiego sojuszu; a Polska 
stanie swobodna. Niemcy nie odstąpią. Ale my, powinniśmy odstą- 
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| dla nas drogi do sławiańskiego swiata !!! 
| Polski, mało dzisiaj głosów w Rosyi. 


Dopóki w Polsce uciskamy Polskę, nie 
Przeciw niepodległości 
Po Krymskićj zw 
wojnie. stało sie to oczywistością w przekonaniu każdego rozsą- 
dnego Rosyanina. Każdy z nich pojał, że tak nie miecka przyjaźń, 
jako polska niewola, Żadnćj nie dodają nam siły, że nas paraliżują 
właśnie we w szystkich naszych dążeniach. Słyszałem rozpow iada- 
jacych, iż sam Imperator (Car) Mikołaj, przed śmiercią przygoto- 
wywał się wypowiedzieć wojnę Austryi;—że zamierzał wezwać 
szystkich austryackich i tureckich, węgierskich i mołdowsko- 
wałaskich Sławian, nawet Włochów!!! (TIalianów) do ogólnego 
powstania. On, (Mikołaj car) wywoływał tym sposobem sam 
Wschodnią burzę—i ażeby jednak ukryć się przed nią, z Impera, 
tora despoty chciał się przedzierzgnąć w |. ora rewolucyonistę. 
Wieść niesie, iż ode :zwy do Sławian były j uż podpisane przez niego, 
a pomiędzy tómi, odezwa także do Polski. On pojmował—on car 
Moskiewski pojmował, że powstanie Sławian, że połączenie się po! 
jednóm berłem całéj Sławiańszczyzny, czyli P: nsławianizm, nie 
jest możebnym bez Polski, ale ze zwyczajną sobie orginalnością, 
zezwala na Polskę, tylko po lewy brzeg Wisły. Z wi iarogodny ch po- 
szlaków pokazuje się, Że i to było j jeszcze według niego za wiele, 
On umarł, Mikołaj, ale od śmierci jego myśl nieodzow nój niepodl egłości 
Polski już nie umrze w Rosyi, idzie tylko o to, jak myśl tę urze- 
ażyw istnić, czyli Polskę postawić. 

< Polacy, być to może, (mówi daléj Bakunin) wymagaja zanadźo. 
Oni, nie z: xdowalaj asię samém Kongresowo- Wiedeńskićm Królestwem 
Polskićm. Oni nosdelkię się na swe dziejowe węzły z Litwą, 
Z Biało- Rusią, nawet włączając w to Smoleńsk, Inflanty, Kurlan- 
dye, i całą Ukrainę z Kijowem, jedném słowem, Polacy chcieliby 
odzyskać Polskę w dawnch jéj granicach. Ja sądzę, ĉe Polacy, 
wielce się mylą, stawiąc w taki sposób kwestyę swego bytu.... fi 

Przebacz! Przebacz Bakuninie, że na takie słowa z pod 
pióra tw ego, pióro z ręki naszćj wypada. 

Tak jest, pióro z ręki wypada na takie słowa; lecz, że to 
słowa pobr: ymca, który przed kilkunastu laty, na jednój 
Z rocznie Listopadowego Powstania, w obec „kilkotysią- 
cznego zgromadzenia Polaków, F raneuzów i różnych naro- 
dowców, wykrzy knął z całćj i pelnej piersi: Jeszcze Polska 
nie zginęła !—więc pióro podnieść é trzeba, a to tém bardzićj, 
Że Bakunin postrzegając się, że sam się pomylił oskarżają 
Polaków o tego rodzaju pomyłkę, uważa ją skądinąd za 
pojęta i przebaczoną. 

* Polacy, mówi on dalój, pozbawieni sw ojćj narodowości, upadający 
pod strasznym poniżającym uciskiem, z niewypowiedziany m Żalem 
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patrzą na zaprzepaszczenie swojej przeszłości, Apoi tćż, co prawda, 
nie jest taka jak nasza. Nam nie ma czego Żałować! U nas, wszystko 
co w tyle to ohydne i brzydkie. Nasze: całe Życie jest na przodzie, 
w przyszłości. Kiedy w przeszłości polskiej, wszystko tak jest piękne 
tak: szlachetne, Ż Że jest czego Żałować i czóm się szczycić. Lecz jak- 
kolwiek piękne i szczytne są te przeszłe wieki polskie, dodaje myląc 
się po raz drugi Bakunin, nie ma do nich zwrotu. Właśnie tak jak 
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twarz ludzka gorzćj się wydaje, gdy za zbyt długo, za wielei za często 
w tył się obraca. Naród obzierający się wstecz, osłabia swą 
teraźniejszość i szkodzi swojćj przyszłości. Oglądanie się to wstecz, 
jest błędnóm z tego głównie powodu, że nic nie początkuje, Że w to; 
co przeminęło zaciska bieżące a żywotne zadania.  Naprzykład, 
katolicyzm zawsze, słowa są Bakunina, był w swoim czasie duszą 
rycerskićj Polski; następnie przekształcony na Jezuityzm szkodził 
jéj wiele, oderwał od nićj Ukrainę, lubo potóm tenże katolicyzm 
był dla Polski zbawiennym, bo przeszkodził zlaniu się jéj z Miko- 
łajowską Rosyą.  Maż-li jednak to znaczyć, iżby katolicyzm 
mógł być dzisiaj istotną dźwignią Polskićj niepodległości. Wielu 
Polaków tak sądzi, lecz ja przekonany jestem, iż się mylą, i Że ta 
omyłka szkodę przynosi samćj Polsce. Z odrętwiałego, zniedołę- 
Żniałego, zamierającego świata, Życie nowe nie może wyniknąć. 
Drugi przykład: Stare polskie królestwo było naturalnie rycerskićm, 
arystokratycznóm państwem, powiem nawet, było demokratycznóm 
w starodawnym sensie. Wówczas albowiem, wszechmocność 
magnatów nazywała się arystokracyą, a wolna szlachta demokracyą;— 
ogólny zaś naród—chłopów był ich poddanym, którego ciężka 
praca była niezbędną w ówczasowóm pojęciu i utrzymania i Żywie- 
nia szlacheckićj czyli obywatelskićj swobody. Zgoda na to, iż 
w starych czasach dość było, ażeby w jakićjkolwiek badź stronie 
wielmożni i szlachetni byli Polakami, i Żeby cała ta okolica, 
(prowincya, kraj) uważała się za Polskę, niezawiśle od tego, do 
jakiej w przeszłości lud ją zamieszkujący należał narodowości. 
Wtedy było to słuszne, bo lud miany był za nic. On nie miał głosu 
ani prawa do mienia swojćj woli. | Ale teraz, kiedy wszędzie wszy- 
stkie ludy odważnie objawiają swoją wolę, czyż być może inaczśj 
w Polsce? Czy arystokracya polska zdoła stawić opór włościań 
skićj Rosyi?  Możnaż będzie zjednoczyć Litwę, Białoruś, Inflanty; 
Kurlandyę i Ukrainę z Polską, jeżeli chłopi Litewscy, Białoruscy, 
Indantscy, Kurlandscy i Ukraińscy tego nie zechcą? Po cóż tedy 
rozprawiać o historycznych, strategicznych i ekonomicznych grani- 
cach? Czyż tem można dzisiaj zawojować albo zaspokoić narcdy ? 
Co im po historycznych wspomnieniach? One im obce. Oni tylko 
„wiedzą, Że byli zawsze i są dotąd chłopami. Oni nie potrzebują 
czego innego, tak właśnie jak i naród Rosyjski ;—im wszystkim 
trzeba tylko ziemi i wolnćj woli....  Odwróćcież się tyłem do 
przeszłych dziejów. Obwołajcie włościańska Polske, a wtedy, ale 
wtedy tylko, mnogie z tych plemion, jeżeli Rosya od was się od- 
wróci, cofnie się może nawet, czego Życzymy, natenczas wszystkie 
te plemiona pójdą za wami. 

“Ja mniemam—powtarza po raz trzeci Bakunin, że Polacy mylą 
się, ale teraz po raz trzeci poprawiając się dodaje-—my jednakże 
nie mamy prawa gniewać się na nich za to. My zanadto grzeszni 
względem nich. Niech będzie oglęlnym każdy ten z Rosyanów, 
któremu w tćj chwili, kiedy rosyjskie wojska rzną i mordują polski 
lud, depczą nogami polskie dzieci i kobiety, wystarczy ducha 
wyrzec choć jedno słowo, w obec bohaterskich i niepokonanych 
dzieci tćj szlachetnój krainy niewytępionćj :—NiE!!! Jeszcze 
Polska nie zginęła! I my z uniesieniem, i umileniem, widzimy 
cudowne przodkowanie wielkiego sławiańskiego szczepu, bez 
którego sławiański świat byłby niepełny, uczułby niczém nieosa- 
dzoną pustosz, byłby pozbawiony swojego wieńca. Wszakże my 
kechamy Polaków, wierzymy w ich słuszny byt, nierozerwanie 
połączony z bytem wszystkich Sławian. My wierzymy w ich brater- 
stwo znami. I cóż dziwnego, Że oni teraz oziębli i niedowierzający 
ku nam; Że zbliżając się do nich, spotykamy więcćj dyplomaty- 
eznćj ostrożności i grzeczności niżeli braterskiego uczucia. 
My winowajcy—i jacy jeszcze winowajcy! My powinniśmy 

wszystko znosić od nich, i dowieść im przez czyny, a nie słowa 
tylko nasze prawo do braterstwa z nimi.  Cierpieniem, miłością, 
wiarą w nich, czynami, sprawiedliwością zwyciężymy ich oziębłość 
i niedowierzanie, a staniemy się ich braćmi, bo braterstwo nasze 
jest nieodzowne dla spólnego Sławiańskiego Dzieła. Za nadto gorąco 
pragniemy przyjazni Polaków, i za nadto wierzymy w to: Że 
otwartaść zupełna jest piórwszym warunkiem istotnćj przyjaźni, 
ażebyśmy mogli ukrywać myśli nasze, gdy te nie są w zgodzie 
z ich życzeniami. I ja jeszcze raz powtarzam, co myślę, iż Polacy 
mylą się, kiedy nie zapytując Ukraińskiego narodu, przyswajają 
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sobie Ukrainę, opierając się jedynie na historycznóm prawie. Mnie 
zdaje się, że Ukraina polska, razem z Rusinami galicyjskimi, 
razem z naszą Małorosyą, kraje przez piętnastomilionowe pokolenie 
zamieszkane, mówiące jednym językiem, wyznajace jednę wiarę, 
będą nie polskićmi, ani rosyjskićmi, ale sobą samómi. Ja myśle, 
Że cała Ukraina, tak jak i Białoruś, tak jak i Czuchno-Łotysze 
jak Kurlandya i Inflanty, a może być i sama Litwa: zamiast być 
z Polską i Rosya w raz z innymi Sławianami zamieszkującymi 
Austryę i Turcyę, będą samoistnymi członkami wszechsławiań- 
skiego sojuszu...” 

Kończymy dziś na tych wyjątkach, zanadto znaczących 
i ważnych, żebyśmy następnie, gruntownie ich obejrzeć 
i ocenić nie mieli. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Piszą nam z Warszawy co następuje: 

Są rzeczy dobre do powiedzenia nam Polakom, są inne co wła- 
ściwićj Moskalom mówić się powinny. Uwiadomcież o tém Herzena, 
jako wydawcę Kołokoła. Do rzędu tych ostatnich, należy zatruwa- 
nie więźniów w Cytadelli, zatruwanie nie na śmierć, ale na gorączkę, 
malignę. Już od dawna głuche o tém biegały posłuchy. W czasie 
śledztwa Konarskiego, jeden z professorów akademii wileńskićj 
mianowany przez rząd lekarzem do spraw kryminalnych, czyli do 
sekcyi przy sprawach kryminalnych, nie wiem jak się ten tytuł 
zowie i pisze, po moskiewsku, wymyślił jakiś rodzaj narkotyku, 
niezmieniający w niczóm smaku, szczególniej herbaty i kawy, a 
sprowadzający agitacyą, w którćj człowiek, niby zdrów i przytomny, 
rzeczywiście gorączkuje, gada przez sen i na jawie o tém, co go 
najbliżej obchodzi, słowem, występuje niejako z swej duszy, bez- 
bronnie zupełnie, przed uszy podsłuchujących szpiegów. Mam bar- 
dzo dobrych przyjaciół, którzy tutaj w Warszawie ulegli działaniu 
takich sposobów, i sprawdzili na sobie ich skutki, bo dziwna rzecz 
jednak, kto miał więcćj czujności to im nie uległ, spostrzegł się 
prędko, i tak piłnował, Że w nocy nawet budził się z pierwszćm 
mimowolnóm ust otworzeniem, ale drudzy mniej oględni, ciężko ta 
później zgryzotą sumienia opłacili. Teraz, jak się zdaje, wyjątkowe 
nadużycie do wszystkich więźniów teraźniejszych rozciągnięto. Łatwo 
pojmiecie, że autentycznego nie ma na to dowodu, ale prócz dawniej- 
szych prejudykatów, są takie spostrzeżenia. Przez jakiś czas z żadnym 
więzniem, szczególnićj takim, którego imie w ostatnich wypadkach, 
trochę się rozgłosiło, nikomu z.rodziny widzieć się nie pozwalano, 
każdy z nich według osobistych, lub wyproszonych w cytadelli 
doniesień, przebył gorączkową chorobę mnićj więcćj współczesną. 
piórwszemu badaniu. Gdyby to było prostym skutkiem przestrachu 
i niespokojności, to przecież choć jeden znalazłby się wyjątek ; ale 
wszyscy prawie przyaresztowani okazali przytomność największą i 
rezygncyą pełną dobrćj nadziei. Tymczasem wyjątku niema : 
Szlenker, Hiszpański, oba Rabini, Otto pastor, Księża nasi, mło- 
dzi Akademicy, wszyscy przeszli jakiś. rodzaj wstępnćj, myto opła«. 
cającej choroby. Tego nawet za czasów Storożenki nie bywało. 
Później, gdy się niektórym (jeszcze dotąd nie wszystkim ) z żonami, 
lub dziećmi, lub z matkami, widzieć pozwolono, okazywali przy 
widzeniu się ślady jakićjś umysłowćj prostracyi, niby ludzie, którzy 
z wielkiego, pijaństwa rozbudzając się, ani myśli, ani słów myślom 
odszukać nie mogą, ani t6ż serca do zwykłych i przyrodzonych 
uczuć wzbudzić nie umieją *Nie bez tego, Żeby i z murów Cytadelli, 
jakieś słowo przestrogi nie uleciąło. Zbyt głośno o tém wszakże 
w Warszawie mówić nie można. Opinia zaagitowana takim sposo- 
bém, ni mażej ni więcej, ani inaczej, względem Rządu nas już nie 
usposobi, lecz przez jéj rozpowszechnienie można tak szkodliwie na 
wyobraźnię zadziałać, że więźniowie, będą się głodem morzyli, będa 
się i zabijali, Żeby tylko zdradziecko zadanćj sobie gorączki uni- 
knąć. Niech więc lepićj Herzen do Petersburga i do Moskwy przez 
Kołokoł swój z tém oskarżeniem trafi. Niech Moskale u Moskali 
o tak nikczemną zbrodnię się dopomną; tém bardziej, Że są poszlaki, 
iż to jest konceptem’ tutejszych kolonistow biurokratycznych, 
którzy wbrew nawet potrzebom swojćj metropolii, naszą bićdną 
Polskę w prywatną antrepryzę wzięli. Jużcić i rzeź szlachty nie 
może być przy dzisiejszych okolicznościach na rękę nawet. carstwu 
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moskiewskiemu, jednak tutaj Kruzensterny i Płatonowy jawnie 
i bezczelnie ją przygotowują. Pićrwszy z nich rozesłał okólniki do 
sądów, aby drugi raz przejrzane zostały wszystkie sprawy chłopów 
po więzieniach kryminalnych siedzących, a to dla przekonania się 
czy ich panowie przez zemstę za ich wierność dla cara na to nie- 
szczęście nie narazili.  Agentów rozchodzi się pełno. Co schwytają 
którego na gorączym uczynku, to go władza wojskowa uwalnia. 
Siedzi pod sądem młody Malinowski, jak Tarkwiniuszowy Brutusik, 
przez własnego ojco ujęty.  Wyznał on, że oł Krzyżanowskiego 
brał osobiście pieniądze na podburzenie chłopów przeciw panom, 
ale Krzyżanowski dla tego zapewne Gubernatorem wojennym miasta 
Warszawy i zastępcą Namietnika został. 


Nowy arcybiskup Feliński przybył nareszcie do Warszawy. Nie 
wiemy, dlaczego z Petersburga nie jechał na Wilno, ale na Króle- 
wiec, Poznań, Wrocław i Częstochowę. W tém ostatnióćm mieście 
bawił dwa dni, i nie zachowywał już incognito. D. 13 z. m. otwo- 
rzył sam kościół metropolitalny św. Jana, a inne otworzono z jego 
polecenia. Nie ma dowodu, aby żądał i otrzymał ze strony rządu 
jakie zaręczenia wzgłędem nieprofanowania na przyszłość domów 
bożych. Dnia 16 zaś odprawił uroczyste wnijście do katedry. 
O tém korespondent warszawski do Czasu krakowskiego tak pisze: 

W dniu dzisiejszym odbył się w kościele katedralnym solenny ingres ks, 
arcybiskupa Fe ńskiego. Pomimo niepokojących wieści ceremonia ta cdbyła 
się z wielką uroczystością, spokojnie i z powagą. Ks. oficyał Rzewuski 
odczytał naprzód bulę papieską, prekonizującą ks. arcybiskupa i przysięgę 
przez niego Ojcu św. złożoną; następnie w krotkićj, ale nader poważnej 
mowie przedstawił wiernym nowego pasterza, pobudzał do miłości i uszano- 
wania ku niemu, skoro wierny Bogu i Kościołowi, według praw Boga 
i Kościoła urząd swój sprawować i owieczki pieczy jego powierzone tą dorgą 
prowadzić będzie; nakoniec wezwał do modlitwy za Kościół, za Ojca św, 
za arcybiskupa i za ojczyznę (na końcu! ). 

Po rozpoczętćj przez ks. arcybiskupa summie, wystąpił tenże na mównicę, 
iw mowie określił, jak pojmuje obowiązek pasterza względem owczarni, 

« Bóg mi świadkiem mówił—żem tćj godności nie szukał, Bóg mi świad- 
kiem, że jéj godzien nie jestem; ale skorom ja przyjął z ręki Boga, pojmuję 
cały ogrom obowiązków, jakie na mnie wkłada. Obowiązki pasterza w tych 
zamykają się słowach: Dobry pasterz duszę swoją daje za owieczki. Wspo- 
maniawszy na wielkich biskupów naszych, męczenników i wyznawców, wska- 
zywał, że los drugich trudniejszy może nie raz niź pićrwszych; tamtych 
poświęcenie i ofiara w jednćj wielkićj odbywa się chwili, i wytrwale, cierpliwie, 
wszystkie chwile życia Bogu i bliźniemu, sprawiedliwości i prawości poświęca. 
Mówił następnie o kościele, o jego niezawisłości, o miłości dla Ojca św. 
którego niezależność jest warunkiem niezależności Kościoła. Mówił o modli- 
twie i o ofierze jako najdzielniejszych środkach uzyskania łaski i pomocy 
bożćj. * Ja także gotów jestem do walkii ofiary za wiarę, za Kościół, za 
sprawiedliwość, ale do walki z Bogiem, według woli Boga i w sposób, jaki 
on wskaże.” j 

O rzeczach politycznych nie było mowy. Kościół był pełen ludu, wszyscy 
słuchali z uwagą i największćm uszanowaniem. Po skończonćm nabożeń- 
stwie, hr. Andrzćj Zamojski i kilku innyeh obywateli poszli złożyć w zakry- 
styi uszanowanie arcybiskupowi. 

Po takióm wystąpieniu ks. Felińskiego wolno nam watpić, aby 
on poszedł za przykładem czcigodnego poprzednika swego. Owszem, 
według doniesień, jakie o nim odbieramy, ma on być sprzymie- 
rzeńcem i pomocnikiem Wielopolskiego, któremu podobno głównie 
winien wyniesienie swoje. Zamiarem jego jak Wielopolskiego ma 
więc być nawracać Polaków na panslawizm carski!  Smucilibyśmy 

£ ; PU: ką 
sie tém bardzo, ale dla tego nie zwątpilibyśmy o patryotyzmie wielu 
innych dostojników kościoła katolickiego w Polsce, a w szczegól- 
ności niższego duchowieństwa tego obrządku. W tćj nadziei utrzy- 
muje nas doświadczenie. Byli już na katedrze metropolitalnćj 
warszawskićj jawni stronnicy, Moskwy, jak np. Wojciech Skarszewski; 
byli i tacy, co—jak Jan Paweł Woronicz, widzieli szczęście: Polaków 
tyłko w ścisłym i braterskim związku z ich najezdcami, a jednak 
nasze duchowieństwo katolickie oparło się ich wpływowi. Żei 
Wronicz, wychowaniec puławski, był panslawistą a la Adam 
Czartoryski, przytaczamy właśnie jego słowa, które może zdziwia 
nie jednego z czytelników naszych. W liście dziękczynnym do 
cara Aleksandra‘ I, z d. 10 Maja 1815 za otrzymanie biskupstwa 
kielecko-krakowskiego, śpiew o Sybilli tak się wyraża: 

«,,..Nie przestanę z poprzednich nieszczęść przypominać rodakom 
moim, że nie ma trwałości dla ich istnienia, jak tylko w ścisłym i braterskim 
związku jednoszczepnych narodów, które wieczna ręka wspólnością rodu, 
języka, interesów połączyła, a męstwem. i przyrodzoną posadą do: sławy 
usposobiła. s.. 
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Tak więc, mówi dalćj Obywatel Zienkowicz, ziściło się Życzenie 
filozofa genewskiego. Polska poćwiertowana i połknięta, nie dała 
się strawić. Owszem, onego czasu ujrzano zjawisko dotąd niewi- 
dziane. Naród zamordowany, naród pogrzebany wewnątrz, w mogile 
własnego kraju, żył zewnątrz, za granica. Nieraz zbójcy wydohy- 
woli go z grobu, nieraz przewracali mniemanego trupa, nieraz 
pastwili się nad nim, z przerażeniem śledząc oddechu, z przestrachem 
macając pulsu, i z uciechą skrytobójcy, który mniema, Że zatarł 
wszelki ślad zbrodni, podawali sobie skrwawione dłonie i powtarzali 
półgłosem: Skonał przecie!!! Wszakże, ilekroć wybluźnili oną 
ohydną rozbójniczą radość, tylekroć dolatywał do ich uszu odgłos: 
Jeszcze Polska nie zginęła!!! I nie było to przerażonego słuchu 
złudzenie, nie był to dzwięk przelotny i marny—był to głos wiel- 
kiego narodu, zlewającego się gdzieś tam, po różnych stronach, 
daleko i głęboko, w jeden odgłos powszechny : 

« Natura jak świątynia, i na każdym kresie, miły bóstwu serca 
« śpiew. Wygnańcom świat Ojczyzną, a gdzie ich zaniesie nieprze- 
«party losu gniew;—każda ziemia, ta lub inna, przyjazna lub 
« niegościnna, każda grobem zapłaci za rozlaną krew.  Wszędzię 
« ceny jednakowe, wszędzie dadzą grób za głowę. Bo serca nie 
« płacone, bo tak obojętne—czy które dla Ludzkości całą siłą 
« wrzało—czy w piersi samoluba drzymało bezchętne—byleby raz 
« bić przestało, jedna dla obu zapłata, jedna niepamięć dla obu. 
“A zysk? Przemiana miejsca—z lodowego świata przechód do 
«zimnego grobu. A jednak na rodzinnćj, ukochanćj ziemi, pod 
« sklepieniem niebios jćj, milsze szczęście, cierpienia, i między 
« swojómi, ach! i konać lżej!!! Lecz jeśli niepodobna? O! to 
«w takim razie, konając nie za swoje, na wroga obcego Żelazie, 
« ostatecznóm westchnieriem kroplę téj krwi czystój, szlubuj niebu 
‘za dolę krainy ojczystćj. Bo krew nasza-gdzie upadnie, perła 
<w morzu—nie przepadnie! Cień matki, co bez pogrebu błąka się 
«po całym świecie, odszuka ją, zabierze, pół odda Niebu, a pół 
“nad Wisłę zaniesie....”” 

* Podobne zjawisko jak za czasów legijonowych powtórzyło się 
po Listopadowóm Powstaniu. Tułactwo polskie, z tego czasu, było 
tém w zupełności czem było dawne—życiem, pulsem i głosem 
Polski. A to życie, ten oddech, ten puls, ten głos krajowy, jak 
niegdyś tak i obecnie, nie mógł być niczćm innóm, tylko objawem 
na zewnątrz, wewnętrznego usposobienia kraju; organem jego ducha, 
formułą jego życzeń i westchnień, językiem jego myśli i serca, 
ciałem jego duszy widomćm. Tu jest klucz ku roztwarciu i ocenie- 
niu tożsamości podobieństw i różnic pomiędzy emigracyą dawną 
a obeeną. A 

« Polska cała, wolna i niepodległa, oto cel ojcow i synów; oto ich 
tożsamość. 7 

„« Droga do onego celu również tażsama, przez strugi krwi, przez 
Śmierć na bojowiskach, przez męczeństwo, więzienie i wygnanie ; 
niezłomna wiara w przyszłość, poświęcenie się bezwarunkowe, oto 
podobieństwo między ojcami a synami; oto prawo obecnego poko- 
lenia, iż mu wolno bez zaparcia i sromu powtarzać hasło ich 
przodków: Jeszcze Polska nie zginęła! ST: gf: 

« Różnicą zaś jest: gruntowniejsze rozpatrzenie się w przeszłości,. 
wszechstronniejsze zbadanie warunków. narodowego istnienia, do- 
kładniejsze pojęcie społeczeńskich potrzeb, słowem : blisko cało- 
wiekowy postęp i doświadczenie, nabyte niezłomnóm poświęceniem, 
wytrwałoscią i pracą. 61 ih : 

‘ Człowiek obłóżną powalony chorobą, w. piérwszym jéj. okresie; 
zanim przesilenie nastąpi, poddaje się ze ślepóm posłuszeństwem 
wszelkim środkom ratunku; słucha równie lekarza jak szarlatana, 
pije lekarstwo czy truciznę,. byle się utrzymać; byle ocalić życie. 
Lecz kiedy chory czuć poczyna swoją Żywotność, wtedy ogląda się 
znowu na warunki zdrowia i siły. Przodkowie nasi byli w.pićrwszym 
przypadku, my jesteśmy w drugim. Powstanie Listopadowe było 
przosileniem takićj narodowćj niemocy. 

« Przed owóm. przesileniem, naród. nie miał. samodzielnćj wiedzy 
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o wewnętrznćj żywotności swojój; pragnął Żyć tylko i ratować Życie. 
Szukał więc ratunku do okoła siebie, nie odtrącając nawet podej- 
rzanych lekarzy. Dopióro po powstaniu listopadowóm poczuł, że 
ratunek’ od niego samego zależy. Pogląd na przeszłość odkrył 
warunki przyszłego istnienia. Polska poczuła się Rzecząpospolitą 
bo się urodziła nią bo nią Żyła przez długie wieki; nie będąc nią, 
nie byłaby sobą. Wprzódy stała im kością w gardle; połknięta, 
pokaleczy i poszarpie jelita...” 

Na nastpnóm, drugióm z kolei wykładzie tegorocznego kursu, 
Ob. Zienkowicz rozwijając co pojmuje pod nazwą: Rozumu Stanu? 
“ Rozum stanu, rzekł, jest to ten rozum, za którego sprawą 
państwa się tworzą, utrzymują, rosną i kwitną ;—w braku którego 
upadają, rozkładają się inikną, a z powrotem którego, znów powstają 
z upadku, i na nowo wznoszą się, utrzymują, rosną i kwitną. 

« Tacyt, najznakomitszy z dziejopisarzy rzymskich, dziejopisarz 
narodu, którego żaden dotąd w politycznćj mądrości nie przewyższył, 
nazywa ten rozum :—tajemnicami stanu, arcana imperii. Wyraża- 
jac się zaś w ten sposób, Tacytinie był wcale mistykiem ;' on był 
owszem człowiekiem bardzo jasno rzeczy widzącym, bystrego sądu, 
noszącym na sobie niezaprzeczone piętio mądrości swego narodu. 

« [nnómi słowy: Rozum Stanu, to najzupełnićj toż samo co 
konieczność państwa, narodowa, publiczna, co Salut public z czasów 
piórwszćj Rzeczypospolitćj francuzkićj, Jest uprzedzenie, w pewnćj 
części uzasadnione, iz wszystko co się dzieje po zą granicami 
prawności nie jesť godziwóm. A tym czasem dzieje prawie wszy- 
stkich narodów, pełne są dowodów, iż bywają konieczności, których 
sprawiedliwość potępić nie może. Wszakże były konspiracye, 
rewolucye, insurekcye, barykady, którym nie podobna odmówić 
nawet prawności. Złe to jest, ale złe konieczne. Gdyby sprawiedli- 
wość mogła zawładnąć światem, tedy niezawodnie Rozum Stanu 
byłby nonsensem. Ale dopóki świat jest taki, jaki jest, dopóty 
wolno społeczeństwu i nawet pojedyńczym ludziom, szukać sposobów 
do wyjścia z tego stann niesprawiedliwego. 

“A teraz: na czóm się opiera czyli zasadza—Rozum Stanu? 
Na umiejętności korzystania z czasowego położenia, z wypadków 
i okoliczności bieżących—czy tow skutek zwycięstw na placu bojów, 
czy tóż przychylnego usposobienia gabinetów lub ludów. Jenera- 
łowi często nie idzi o nie więcćj jak o sławę zwycięstwa, czyli 
o wygranie bitwy ;—człowiek stanu powinien korzystać ze zwycię- 
stwa. Pułascy nasi, naprzykład, Kościuszko, Dąbrowski, Chłopicki, 
Dwernicki, Skrzynecki, Bem w Siedmiogrodzie; nawet Mierosła- 
wski w Poznańskiem i Wysocki na Węgrzech, byli ludźmi wojny, 
kiedy Garibaldi, Mazzini i Cavour pokazali się ludźmi stanu. 
Że Polska miała swych ludzi Stanu, czyli, że Rozum Stanu był 
w Polsce, tego dowodem wielkość Polski w przeszłości. Był zaiste 
rozum stanu w Polsce, i wielki, kiedy Mieczysław przyjmując wiarę 
chrześciańska, zbratał Polskę z Zachodem. Był rozum stanu 
w Polsce, kiedy Otto cesarz niemiecki zjeżdzał do Gniezna, ażeby 
tam był świadkiem, jak król polski, Bolesław, wdziewać będzie na 
głowę koronę polską. Był rozum, kiedy Polska biła słupy Żelazne 
w Dnieprze, Odrze i Sali. I kiedy Czecha Wacława zapraszała na 
króla. I kiedy Łokietekłączył w jedno państwo rozdzielone ziemice. 
I kiedy Kaziemierz Wielki z Wiślicy nadawał Polsce statut, jakim 
Zadne z owoczesnych państw Europejskich poszczycić się nie mogło. 
I był w Polsce rozum stanu, i wielki, kiedy w zamian za Litwę 
dawała Polska Litwinowi Jagielle żonę Polkę Jadwigę. I kiedy ten 
Jagiełło bił Krzyżaków, że o nich odtąd pamięć pozostała tylko. 
I kiedy Zygmunt August z rynku Lubelskiego ogłaszał połączenie 
Titwy z Koroną, z którymi następnie Ruś podobnym połączyła się 

złem, I był rozum w Polsce, kiedy Zamojski austryackiego 

cyksiążęcia, a Żołkiewski cary moskiewskie stawili jeńcami przed 
tinami Rzeczypospolitćj. I kiedy Sobieski bronił Austryi i całego 
hrześciaństwa pod Wiedniem przeciwko barbarzyństwu muzułmań: 
skiemu, aczkolwiek Austrya odpłaciła się za to Polsce ohydną 
niewdzięcznością. I był rozum jeszcze, kiedy Polska stanowiła 
sobie Ustawę 35 Maja, aczkolwiek błądziłby ten wiele, ktoby ją 
dzisiaj za właściwą i dostateczną uważał. 

“Lecz zabrakło rozumu stanu w Polsce, kiedy ta z Sasami, 
wprowadzała do skromnćj Polski obżarstwo i pijaństwo niemieckie, 
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I kiedy wyprawiała posła do wszetecznćj carycy prosząc się jej 
o króla. I kiedy sprowadzała do Kraju wojska moskiewskie 
I kiedy szlachta polska najeżd: i 


rów i ministrów dworu petersburskiego. 
Sułkowski, i Raczyński w Prusiech ;—Zaleski i Gołuchowski 
w Austryi. To zła strona polskiego rozumu stanu. A teraz dobra. 
Wszakże Polak przewodniczył Sejmowi rewolucyjnemu w Wiedniu 
i Kromieryżu, i Polak sejmowi sławiańskiemu w Pradze, i Polak 
Konferencyom Europy w Paryżu po wzięciu Sebastopola. Wszakże 
i w tój chwili jeszcze na pruskim sejmie w Berlinie, mamy Libeltów, 
Gieszkowskichi Niegolewskich, którzy jak na mężów stanu prrystało, 
bronią tam narodowych praw naszych. A jeżeli do tułactwa 
polskiego odnieść się trzeba. To czyżby z pism rozprószonych po 
nie zliczonych tomach, broszurach i dziennikach nie możnaby 
stworzyć najpoważniejszego i najrozumniejszego politycznego trak- 
tatu? Czyż Lelewel porównywając trzy konstytucye polskie, albo 
pisząc swoją rozprawę o koronie i królewskości nie odkrył najwyż - 
szych zdolności politycznych? Czy Mickiewicz niepozostawiłdziwnie 
głębokich myślą, a zarówno pięknych i szczytnych w słowie, ksiąg 
Narodu i Pielgrzymstwa polskiego? Czyż Mochnacki nie złożył 
dowodu najwyższego rozumu stanu, kiedy o brzasku powstania 
Listopadowego ostrzegał naród polski o zdradzie, którą mu rząd 
onoczesny z dyktatorem gotował; albo tćż, kiedy już na tułactwie 
przepowiadał Europie niebezpieczeństwo jakie jéj na Wschodzie 
ze strony Moskwy zagraża? Europa nie wierzyła proroczym słowom 
polityka polskiego—a dzisiaj, któż już nie wie, Że te jego słowa do 
joty się spełniły. Czyż nareszcie w ostatnich czasach, araczćj, czyż 
już temu dzisiaj lat osiem drugi nasz spółziomek i nasz spółtułacz, 


Edmund Chojecki, w epilogu do powieści swojćj Ælkhadar, nie 
rzucił przepowiedni, które również jak tamte, zrazu niedowierzane, 
także się w następstwie najzupełnićj ziściły.” 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 

(W. tćj chwili odbieramy wiadomość, że tegoroczny 
kurs Ob. Zienkowicza, po trzecićj prelekeyi z dnia 9 
Marca, przez p. Prefekta Policyi paryskićj zakazanym 
został, Ob. Zienkowicz, jako członek Instytutu Paryzkiego 
Stowarzyszeń uczonych, wykładając w nim bezprzerwnie 
od 1858 r. sądził się i wtym roku w prawie wykładu, 
i opierając się na tóm, złożył p. Prefektowi właściwe 
przedstawienie. Mamy nadzieję, że to przedstawienie 
uwzględnionem zostanie;. ale tymczasem winniśmy uprze- 
dzić publiczność, iż zapowiedziana prelekcya na przyszłą 
niedzielę—28** : Marca, miejsca mieć nie może, O; skutku 
zabiegów - Ob: Zienkowicza, w celu kontynacyi kursu, 
późnićj damy wiadomość.) 


Dnia 25” Lutego umarł w Marsylii (we Francyi) Tomasz Papro- 
cki, ppor. pułku grenadyerów z 1831 r. rodem z Królestwa Kon- 
gresowego. Żył z pracy rąk przy kanale. 

W Rzymie d. 10 Lutego, umarł Julian Borchardt, oficer z kwa- 
termistrzowstwa. Był inżynierem drogi żelaznój z Rzymu do grani- 
cy neapolitańskiej. 


DENTYSTA. 


Hankowski François, mieszkający pod N™ 42, Judd Street, Eus- 
ton Road, London, rekomenduje swój Nowo wynaleziony sposób 
wstawiania Sztucznych Zębów, które nietylko Że są trwalsze, 
dogodniejsze od wszystkich innych, ale nadto Że takowych dostać 
można za bardzo umiarkowaną cenę. 


| 


Oprem 
LoNDYN, w Drukarni Towarzystwa Demokratycznego Polskiego, 


